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Nie m amy potrzeby usprawiedliwiać się dlaczego rocznicę 
Trzeciego Maja kładziemy w naszej kolumnie poświęconej 
polityce : n ikt nam nie zarzuci że ta pam iątka nie jest na­
rodową w najrozleglejszem  znaczeniu w y razu , a obchod 
jej aktem  ze wszech m iar politycznym . Ale lękamy się aby 
nas nie posądzono o przyznawanie Tow arzystw u L ite ra ­
ckiemu ch a rak te ru  , k tóry mu się w żaden sposób nie n a ­
leży ; uprzedzam y więc , że wedle naszego przekonania , 
grono to Polaków, stowarzyszonych jedynie w celu odpo­
wiednim ty tu ło w i, nie jest ani stronnictw em , ani powagą 
nad wszystkie stronnictw a praw niej lub powszechniej re ­
prezentującą spraw ę narodow ą. S tało się w szakże, iż głos 
tego zgromadzenia publicznie obracany w mowach do ziom­
ków, którzy raczą ich s łuchać , w pism ach do cudzo­
ziemców', którzy raczą je cz y ta ć , nabył u Em igracyi , a 
może i u k ra ju , znaczenia politycznego. Dowodem tego 
najjawniejszym  są nam iętne kry tyk i i protestacye współ- 
tu łaczy, k tórzy także pojedynczo albo zbiorowo, przem a- 
wiaj£  i piszą jak  się im podoba, do swoich i obcych, zawsze 
przyznając sobie powołanie polityczne. Zapewne Towarzy­
stwo L iterackie może się chlubić posiadaniem wielu imion, 
zdolnych tak  w rzeczach polityki jak i w innych, zjednać 
mu poważne stanow isko; ale powiedzmy prędzej i bez 
ngrodek, bez ujmy najdostojniejszym Członkom, żeglow ną 
przyczyną tego ch a rak te ru  przyznanego Tow arzystwu, jest 
osoba jego P rezesa. X iąże Adam C zartoryski gdziekolwiek 
zasiada , zawsze musi być widziany w swojem właściwem 
położeniu , zkądkolwiek przem awia , zawsze głos jego ma 
dla rodaków in teres polityczny. Dziś bardziej niż kiedy in ­
teres ten natężony przez kwestye zajm ujące umysły,' na­
kazuje nam  inowę Xiecia wziąść za przedm iot niniejszego 
artyku łu .

Żałujem y mocno że nie możemy mieć przed oczyma, ani 
podać teraz czytelnikom naszym tex tu  tej mowy. He p a­
mięci zawierzyć wolno, widzimy ogólną dążność rozdzielo- 

na trzy  główne puukta . Xiąże zdaje się m iał na celu 
"aprzód ośw iadczyć, iż żadne krytyki nie zdołały dać mu 
"czuć potrzeby objaśnienia lub zm iany w czemkolwek tego, 
co powiedział na obchodzie 29“ Listopada. Pow tórzył po­
tem swoje zdanie względem zam iaru otw arcia Sejmu. Na- 
koniec w słowach pełnych głębokiego uczucia , wysokiej
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moralności i zbawiennych p rzestró g , wzywając współtu- 
łaczy rodaków, do w ytrw ania w obow iązkach, dotknął 
z lekka kwestyi własnego po łożen ia , pięknym zwrotem 
myśli na godło Edwarda Xiecia W a llii, ukazał jakby  za 
odpowiedź podejrzliwym pokorne i w ym ow ne: « J a  służę. >*

Gdybyśmy mogli pozostać w m niem aniu , że ostatnia 
część m owy, żywo przem aw iająca do s e rc , zaspokoiła 
um ysły, mielibyśmy tylko słodką powinność udzielić innym 
doświadczone na sobie wrażenie;, ale n iestety , poznaliśmy 
prędko, iż spodziewano się , pragniono i oczekiwano wię­
cej : musimy więc mówić że i nam , D ziennikow i Narodu*- 
wemu, nie dość. ^

Mowa 3®“ Maja , jest istotnie tylko powtórzeniem, mniej 
naw et w yraźnem , mowy 29° L istopada. Oświadczenie więc 
na wstępie nie pociąga za sobą żadnych następstw , i od­
daje na nowo pod rozbiór dwa inne puukta : co do Sejmu, 
i co do położenia Xiecia w obecnych okolicznościach. O bu­
te kw estye ściśle związane z sobą , potrzebują już dziś tak 
jasnej odpow iedzi, jak  jasne są powody zapytań ; obie na­
reszcie zchodzą do tej powszechnej, a wielce szkodliwej 
wątpliwości : czy teorya władzy d e fa c io  skieroicana wprost 
do myśli, o d yn a s ty i, a uznająca Sejm. za potrzebny na to 
tylko  , aby kiedyś u stóp tej w ładzy rozdarł swój m a n d a t . 
jest teoryą p rzy ję tą  przez Xiecia Czartoryskiego lub nie ?

W  tem wszystkiem co Xiąże względem Sejmu zwykł 
mawiać, my niewidzimy tak  absolutnie położonej formuły; 
owszem jego teraźniejsze obawy i przestrogi, aby otwarcie 
Sejmu nienastąpiło bez pewnego celu, uważamy za podo­
bne do uspokojenia , w łaśnie dlatego że z najlepszą w iarą 
przyjm ujem y dążność ostatniej części mowy. C ała więc 
rzecz zawisła na wytłum aczeniu się niezupełnie wysnutem , 
niedostaleczem .

Niedostateczność tę, zapewne przewidywaną, zdaje się 
że Vice Prezes Towarzystwa chciał nagrodzić w zakończe­
niu czytanego raportu . Oddając należny hold gorliwości 
Xięcia w usługach dla spraw y narodowej, wyrazi! iż jego 
chęci w ytrw ałe na wszelką gorycz, obce też są wszelkie- 
inu działaniu innych odnoszącemu się do jego osoby.

Z samego już powodu, że Towarzystwa Literackiego nie 
uważamy za żadną korporacyą polityczną, słowom tym Vi­
ce Prezesa nie możemy przyznaw ać większej wagi nad wy­
raz  jego indywidualnych uczuć i myśli. Myśl ta , jakkol­
wiek zawsze choć przezroczystym  ogólnikiem pokryta, 
w ustach samego Xięcia spraw iłaby nieplonne wrażenie, 
inaczej wzmacnia tylko effekt zostawionej wątpliwości.

To co nie bez wyinusu n a  sobie przyszło nam tu powie­
d z e ń ,  je s t skutkiem  p rze k o n an ia , że w ładza wywoływana 
w mowach X ięcia, a tak potrzebna dla spraw y naszej, jako
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m o r a l n a  s i ł a ,  j a k o  ś r o d e k  d l a  U s i ło w a ń  k r a j u  i  e m i g r a c y i ,  
n i e  m o ż e  b y ć  a n i  p r a w o m o c n y ,  a n i  s k u t e c z n y  j e ś l i  n i e  w y ­
m k n i e  z  S e j m u ;  ź e  p o ł o ż e n i e  X i ę c i a  t a k  p o t r z e b n e  d l a  
u t w o r z e n i a  te j  w ł a d z y ,  n i e  m o ż e  b y ć  w ł a ś c i w i e  r o z u m i a n e ,  
l i c z  w y r a ź n e g o  p r z e z e ń  o d p a r c i a  p r z y c z e p i a n y c h  d o  te g o  
p o ł o ż e n i a  w i d o k ó w .  ■

P ó k i  n i e  b ę d z i e m y  m i e l i  p o w o d u  z w ą t p i ć  o p o d o b i e ń s tw ie  
o t r z y m a n i a  t y c h  d w ó c h  r e z u l t a t ó w ,  p ó t y  b e d z i e m y  p o c z y ­
t y w a l i  s o b i e  z a  o b o w i ą z e k  p a t r y o t y c z n y ,  t r w a ć  p r z y  na-  
s z e m  z d a n i u  w  te j  m i e r z e .

l i t e r a t u r  a .
W yciąg z ku rsu  lite ra tu ry  slaw iańskiej.

L e k c y *  d r n g a  2 9  g r u d n i a  1 8 4 0 .

Poznan ie  rzeczy s ła w iańsk ich  może być wielce korzystne  n a u ­
kom  poli tyki  , h is tory i  i um ie ję tnośc i  śc is łych .  Obraz” l i te ra tu ry  
tych  k ra in  m a ło  z n a n y c h ,  m a  za tło mglisty  od ległość  , która 
nad a je  m u  ogólny  k o lo r y t ;  t rzeba  go zbliżyć do  oka ,  żeby zarysy  
szczegółów  w y ra ź n ie  w idzieć .  W z a je m n y  w p ły w  cywilizacyi  z a ­
c h o d n ie j  na ludy s łow ia ńsk ie  i tych ludów na  nią  , nas tręcza  cie­
kaw y  p rz e d m io t  p o sz u k iw a ń .  O bie  s t r o n y  m ogą  ró w n ie  w tej
m ierze  rzucić św ia t ło  na  w ażne  z a g a d n ie n ia   N ie  j e d n a  myśl
co tu jako  o dkryc ie  r o z u m o w e  n ie ro z w in ę la  się jeszcze do  o s ta t ­
n ich  n a s tę p s tw ;  tam  w y p e łn io n a  ju ż  s tawi w zór  w y p a d k u .  G d y ­
by  teorye  Z a c h o d u  tak c h w y ta n e  p rzez  S ła w ia n  , i p rak tyczne  
życie ludów  s łow ia ńsk ich  tak n ie z n a n e  Z achodow i  , z łączy ła  pil­
na  u w ag a  , m o żeb y  przezto  oszczędziło się dla  ludzkości  wiele
n i e p o t r z e b n y c h ,  a p rzy k ry c h  dośw ia d czeń   K o n w en cy a  fran-
cuzka chc ia ła  z rob ić  śm ia łą  i g w a ł to w n ą  r e f o r m ę . . . .  P io t r  W . 
n ie  u s tę p u je  je j  an i  w zu ch w a ls tw ie  p o m y s łó w ,  an i  w  energ i i  
ś ro d k ó w .  S a m  j e d e n  p rzed s ięb io rąc  i w y k o n y W a ją c , b y ł  ca ła  
K o n w e n c ją  ,  w tem  szczęśliwszy od n i e j , że p o s ta w i ł  swój s y ­
s t e m ,  który t rw a  i w yda je  o w o c e . . . .  W a r to b y  zas ta n a w ia ć  się 
n a d  tern co je s t  s t rasznego  w tym  sys tem ie  t r a d y c y jn y m  n a r z u ­
co n y m  c a łe m u  n a ro d o w i  p rzez  g ien iusz  i wolę j e d n e g o  cz łow ie ­
ka .  O b ja ś n i ło b y  to jak i  zachodz i  związek m ię d z y  szkołą  d o g m a ­
tyczną i h is to r y c z n ą . . .  D z iw n o  także,  iż w p ł y w  odszczep ieńs tw a 
re l ig i jnego  w y ro b io n y  przez  d o k t r y n y  s ła w iań sk ie ,  n ie  dość ścią­
g n ą ł  n a  się u w ag i .  L iczne sekty p rzysz ły  tu  do zupe łne j  dojrza­
łośc i,  do  s ta n u  sp o łe c z e ń s tw ;  m ia ły  sw o je  m ó w n ic e ,  sw oje  ciała  
p ra w o d a w c z e  , i w ładze  ex ekucy jne  : w y d a ły  os ta teczne rezulta-  
13 ’ k ^ . re m ° ż n a  " ’idzieć nie  o d b y w a jąc  r ianow o tej sam ej d rog i .

Bliżej d o ty k a  l i t e ra tu ry ,  a dla  E u ro p y  i F ra n c y i  b ardzo  je s t  
c iek aw y  wzgląd na  h is to ry ą  w łaśc iw ą  ludów  p ó ł n o c n y c h . . .  W e- 
poce  tw orzen ia  się sp o łeczeństw a  europe jsk iego ,  i nas tan ia  chrze- 
sc ianskiego królestwa F ra n c y i  , s tosunki  Z ach o d u  z p le m io n am i  
p o ł n o c n e m i , zakryte  są  c ie m n ą  ta jem n icą .  N ie z m ie rn a  linia 
przedziela rzeczy w ia d o m e  od n i e w ia d o m y c h ,  a początek w ia d o ­
mości w łaśn ie  św ita  na  k ońcu  b a rb a rz y ń s tw a .  Przed tym  kresem 
wszystko n ie z n a jo m e . . . .  Co  p a r ło  t ł u m y  ludów  ku zachodow i 
od K o n s ta n tynopo la  do  u jść  R e n u  i do  R z y m u  ? Kto n a d a w a ł  
p o p ęd  i k ład ł  zaporę  h o r d o m ,  kto s p r a w ia ł  w e z b ra n ie  i o d p ływ  
tego w y le w u  B arbarzyńców  ? T o  wszystko  m a ło  jeszcze wy- 
t łu m aczo n e  , a je d n a k  m o ż n a b y  wiele f e n o m e n ó w  pojąć u ich 
z ro d ła .

P rz y p o m n i jm y  sobie  ksz ta ł t  p osa dy  s la w iańsk ie j .  O g ro m n e  jej  
r ó w n in y  oddzielające A zyą od E u ro p y ,  zachodzą m iędzy  n a d ­
brzeża b a ł tyck ie  i góry  G re c y i .  T y m  k a n a łe m  s p ły w a ło  wszystko 
n a  E u ro p ę  coko iw iek  m orze  Słowiańszczyzny n a b r a ło  w s ie b ie . . .

W  V I  w e k u  pow szechna  re w o lu e y a  zm ien ia  postać  rzeczy na 
całej  tej n ie z m ie rn e j  p r z e s t r z e n i ;  zakreś la ją  się w niej n o w e  
k ra je  , a w k ró tce  rel igia  ch rześc iańska  , z R z y m u  i K o n s ta n ty n o ­
pola w nosząc  tu  dw o is ty  p ie rw ias tek  o rgan iczny ,  rzuca zaród 
g łę b o k ic h  p rzed z ia łó w .  U kazu ją  się naprzód  M o ra w c y .  Czesi , Po- 
iacy ,  po tem  X ią ż ę la  R u s c y . . . .  R uś  w y s ta w io n a  najbardz ie j  na 
n a p a d y  B a r b a r z y ń c ó w , częścią ich p o c h ł a n i a ,  częścią odtrącą 
daleko .  N akon iee  d o k o n y w a  się z u p e łn e  ro zg ra n ic zen ie  A zy i  od 
E u r o p y .  J

Ja k k o lw iek  S t a w ia n ie  m og l i  dokuczyć  ludom  z a c h o d n im  , 
w ta rg n ięc ia  ich n ie  g roz i ły  t rw a łe m  n i e b e z p ie c z e ń s tw e m . . .  S t r a ­
szniejsze b y ły  najśc ia  p lem ion  w o je n n y c h  go lsk ich  i sk a n d y ,  
n a w s k ic h   A le  to wszystko nie  m o / e  się ró w n ać  ze zniszcze­
niem  , jak ie  n iós ł  E u ro p ie  ród mogolski  , t a t a r s k i , czyli u- 
ra lsk i .  J

Z nad m orza  Bałtyckiego zakreśliwszy ku pó łnocy  lu k ,  k tó rego  
c ięciwą b y łb y  b ieg  D n i e p r u ,  b ęd z iem y  n iem al  mieli  g ra n ic ę  
m ię d z y  posadą S ła w ia n  i ludów  u ra ł s k i c h . . .  I n n a  tu wegetacya 
in n e  p lem ie  ludzk ie ,  z u p e łn ie  różne  od indy jsk o -g ie rm a ń sk ieg o .!  
P lem ię  to o g ro m n e ,  co n ie raz  ś w ia t  p rzew raca ło  , o b e jm u je  trzy  
g łó w n e  szczepy : fiński , m o g o lsk o - ta ta r sk i , i c h ińsk i .  P ierwszv 
i o s ta tn i  m n ie j  nas o b c h o d z ą ;  za jm iem y  się mogolsko-tatarskim". 
S te p y  A z y i , dziś jeszcze  noszące nazw isko  T a ta ry i  , w ielokroć 
są w iększe od ca łej E u ro p y ,  ludność  ich n ie  w y n o s i  nad  cztery 
do sześciu m il io n ó w  ; a le każdy  m ężczyzna je s t  ż o ł n i e r z e m . . . . .  
ł u ,  zdaje  się , m ito logia  g recka m ieśc iła  swój T a r t a r ,  ow e  ź ród ło
wszystk ich  klęsk i n ieszczęść   Z tąd t a k ż e , w edle  m n ie m a n ia
u c z o n y c h ,  pochodzi ba jeczny  C e n ta u r ,  ob raz  ludzkiej n a tu r y  za- 
ledw o wznies ionej  nad  b y d lęcą .  T y m  cz łow iek iem  bydlęc iem  
ym C e n ta u re m  , j e s t  T a t a r . . . .  B udow a je g o  ciała  ,  rozw in ię ta  

lepiej  u g o ry ,  n ie  m a  dosta teczne j  p o d s ta w y  ; nogi s ł a b e  i źle 
u f o rm o w a n e  zdają  się m u  s łużyć  tylko do  ob jęc ia  kon ia ,  na k tó ­
ry m  ciągle ż y j e ,  i z k tó ry m  j a k b y  j e d n ą  ca łość  s k ł a d a . . . .  G ło w a  
n iekszta ł tn ie  o k rą g ła ,  j e s t  n ib v  c ięża rem  p r z y d a n y m  dla u t r z y m y ­
w an ia  ró w n o w a g i  w p ę d z ie . .  P rócz  zwierzęcej  nam ię tn o śc i  n ic  nie 
wydaje się w je g o  w zrp k u ;  blask cza rn y ch  jego  oczu p o d o b n y  j e s t  
do gasnącego  w ę g l a . . .  Ż a d n y c h  pojęć u m y s ło w y c h ,  ż adnego  u-  
czucia , ż a d n y c h  w y o b ra ż e ń  re l ig i jnych  nie  w idać  w T a ta rz y n ie .  
N ajm nie jszego  ś ladu mitologii  i religii  p ie rw o tn e j  n ie  m asz  u 
M o g o łó w .  S ta ro ży tn i  którzy w s p o m in a ją  o tych  l u d a c h ,  m ów ią  
że czciły  on e  miecz  ja k o  znak  s i ły  m a te ry a ln e j .  W edle  p o d ań  i 
p ieśn i  S ła w ia n  , T a l a r  na  każdy dz ień  m a  in n e  bóstw o : m n ie -  
m a n ie  do b rze  w yraża jące  cześć tylko dla p o w o d z e ń  każdodzien-  
n y c h  . . .  Rod ten z resztą może uchodzić  za id e a ł  ś lepego p o s łu ­
szeństw a , i to zdaje  się s tanow ić  ca łą  zasadę  jego  o rg an izacy i  
sp o łe c z n e j . . . .  M ogoł w rodzonym  in s ty n k te m  zgadu je  wyższość 
d ru g ieg o  , i podda je  s ię  jej b ezw a runkow ie .  M a x y m a  d y sc y p l in y  
m i l i ta rne j  w yciągn ię ta  z d ług ieg o  d o św ia d czen ia ,  je s t  „  n ic ,, 
sku tk iem  sk łonnośc i  n a t u r a l n e j . . . .  N acze ln icy  łączyli  w sobie 
wszystkie w ady  i p r zy m io ty  ho rd  sw o ic h .  Każdy z n ich  rodz i ł  sie 
filozofem , w n ic  n ie  w i e r z y ł , u ż y w a ł  w ia ry  jeśli  tego by ła  p o ­
t r z e b a ,  n igdy  nie  b y ł  f a n a ty k ie m . . . .  A le  zato każdy p rzy ch o d z i ł  
na św ia t  w o d z e m ,  sz tukę  s t ra teg i i  po s ia d a ł  do  wysokic-go s to ­
p n i a . . . .  Z n a jo m e  są dzieła A ly l l i—  D ż c n g i s - C h a n , s iedząc pod 
g w iazd ą  p o la rn ą  d a w a ł  rozkazy d w ó m  a rm io m  , z k tó rych  je d n a  
niszczyła In d y e ,  d ru g a  N ie m c y . . . .  Częstokroć  n a w e t  bez r o z k a ­
zów w odzow ie  niżsi zgadyw a li  p lan  ogólny p o ru sz e ń ;  ca łe  woj-  
sko ,  ca łe  to p lem ię  p row adzi ł  zawsze in s tynk t  n iem y ln y  zw ierzą t  
d r a p i e ż n y c h . . .  D żeng is -C han  nie  u m ia ł  czytać, n ie  z n a ł  h ls tory .  
sw ojego ro d u  ; j e d n a k  rów nie  jak  wszyscy w odzow ie  u ra lscy  nie  
by ł  on b a rb a rzy ń cem  , b y ł  n a w e t  cy w i l i z o w a n y m ,  jeśli sztuka 
nabyc ia  bogac tw  i potęgi m a  nazyw ać  się c v w i l i z a c v a . . . .  Mogo-
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ło w ię  w lej m ierze  przew yższal i  ek o n o m is tó w  te ra ź n ie jsz y c h ........
P rz e m y s ł  i h a n d e l  d o św ia d cza ły  od n ich  wielkiej o p i e k i . . . .  Po 
w zięciu  j a k ie g o  m ias ta  s z tu rm e m ,  w śród  pow szechnej  rzezi 
oszczędzali  i przesiedlal i  r zem ieś ln ik ó w ,  jako  n icnależęcycli  do  
żadnego  n a r o d u . . . .  U życie  poczt by ło  im zn a n e  : s lacye  dla 
k u ry e ró w  D żeng is  C h a n a  rozcięgaly  się od C h in  d o  P o l s k i . . . .  
C hc ia ł  on  zaprow adz ić  j ed n ak ie  m ia r y  i m o n e t y ;  a j ed en  h is to ­
ryk  ang ie lsk i  p o w ia d a ,  że  ju ż  b y ł  w p a d ł  na w yn a laze k  b i le tów 
b a n k o w y c h . . . .  C a ły  sy s tem  m a le ry a l i z m u  m iał  tedy e x e k u c y f ,  
pod s te rem  wysokie j  zdo lnośc i  in s tynk tow e j  i p rzy  pom ocy  p o ­
tężnych  ś r o d k ó w . . . .

G d y b y ś m y  się teraz  z a p y t a l i , jak i  b y ł  zam ia r  tych  wszystkich 
w y p r a w  m ogolsk ich  w  na jda lsze  s t rony  ś w ia ta ,  ( ru d n o  b y ło b y  
d ać  o d p o w ied ź .  W odzow ie  ich , n ie  p rzyw iązyw ali  żad n e j  ceny 
d o  bogac tw  , k tórych zdaw ali  s ię  s z u k a ć . . . .  Z n iszczen ie  by ło  
je d y n y m  w id o czn y m  ich c e le m —  N a  radzie  j e d n e g o  z tych  wo­
d z ó w ,  roz trząsano z z im n ą  k r w i ą ,  czy nie  n a leża ło b y  ludność  
całej  P ersy i  w yc iąć  i kraj w pas tw iska  z a m ie n ić . . . .  L edw o  zdo­
ła n o  z a p o b ied z  a b y  wniosek  n ie  zos ta ł  p rzyję ty  i w y k o n a n y . . . .  
W ładzcy  m ogolscy  zap o w iad a l i  z a w s z e ,  iż są p o w o ła n i  k arać  
ś w ia t ,  u p o k o rz y ć  go i w y t ę p i ć . . . .  W iara  ta n iew y g as ła  jeszcze 
w rodzie  D żeng is  C h a n a .

Ł a t w o  tedy pojąć , j a k i e m  n iebezp iecz eń s tw em  g ro z i ły  lu d z ­
kości te s t raszne  h o r d y . . . .  B łąd  to i n iew iadom ość  h is to ryczna  
m n ie m a ć ,  że n ie t ru d n o  by ło  je  odep rzeć  j a k o  t ł u m y  n i e s w o rn e . .  
N ig d y  liczniejsza a rm i ja  n ie  szla na podbój , a była  d obrze  w y ­
ćw iczona  i m ia ła  wielkich w o d z ó w . . . .  P rzez  kilka w ieków  S ta ­
w ian ie  w s t r z y m y w a l i  ten o k ro p n y  n a p a d  ca łego  p l e m ie n ia . . .  
Huś zw yc ięż ona  n ie  p rzes ta ła  s taw ić  b ie rn eg o  o p o r u ,  uzna jąc  
zw ie rz c h n ic tw o  M og o łó w  , zac h o w a ła  sw o ją  d y n a s ly ą  i rehgią  
n a ro d o w ą ;  d rog ie  zawiązki p rzysz łe j  j e d n o ś c i . . .  X ią ż ę ta  Kusi n i ­
gd y  n ie  odstąpil i  s p r a w y  i nadzie i  n a r o d u . . .  W obozach  T a ta ró w ,  
h a ń b ie n i  i m ę c z e n i ,  uczyli się se k re tu  ich p o l i t y k i , a b y  j ą  o b r ó ­
cić przec iw ko  n im  s a m y m . . . .  R u ś  powoli  zużyła  sw oje w ięzy ,  
o trzęs ła  się z n ich  n ieznaczn ie ,  tak iż n ie m o ż n a  d o k ła d n ie  w s k a ­
zać epoki  jej  w y z w o le n ia . . . .  Dziś Rossya  jes t  p a n ią  wielkiej czę­
ści T a t a ry i . . .

N ie  sa m y c h  M ogo łów  m ia ło  ch rześc iańs lw o  za  s t r a szn y ch  n ie ­
p r z y j a c ió ł ;  z d ru g ie j  s t ro n y  p rzew ażn ie  n a s lę p o w a ł  na nie  Iśla-
tnizro  L u d y  S ło w iań sk ie  rozdziel i ły  m iędzy  siebie  c iężar
o b ro n y .  K iedy  R u ś  paso w a ła  się z M o g o ł a m i , Polska  o d p ie ra ła  
’l u r k o w . . .  W spó łczesna  ta walka  toczy ła  się bez ż a d n eg o  Związ­
ku Rusi z P o l s k ą . . .  Z w y c ięz tw a  i klęski ich zd a rza ły  się naprze-  
m ia n . . - -  Nieszczęśliwa b i tw a  pod W a r n ą ,  śm ie rć  króla W ła d y ­
sła w a  i w y b o ru  ry ce r s tw a  po lskiego , o z n a jm i ła  chrześc i jańs tw u 
s t ra tę  I l l i ry i  i S e r w i i . . . .  P o tęg a  tu reck a  w zm a g a ła  się od tąd  cią­
g le ,  aż  nakon iec  J a n  I I I .  z achw ia ł  j ą  n a  p o łu d n iu  Polski i zadał  
jej cios osta teczny pod m u r a m i  W iedn ia .

Tak  w ię c  z jednej  s t ro n y  R u ś  o d e p c h n ę ła  M og o łó w  ku  pó ł­
no cy ,  z d ru g ie j  Polska w s tr z y m a ła  O sm a n l iso w  w ś rodku  E u ro p y ,  
po d iu g ic h  i strasznych  bo jach  , k tó ry ch  ju ż  n ie  w idać  ś l a d u . . . !  
W o w y m  czasie m a ło  b y ło  m i a s t ,  m a ło  dzie ł  s z tuk i ,  a n aw e t  
niewiele  tw ie rd z  i ro b o t  o b r o n y . . . .  Kraje  ro ln icze p rę d k o  p o d n o ­
s i  się po  k l ę s c e , i r y c h ło  w nich  zaciera się ślad najazdu .

HBOnHA H R i J l i  X iHIIdBACVI,

EMIGRACYA.

P. A m i th a u  , ra p p o rte r  Kommissyi przeznaczonej do roztrząśn ien ia  
p ro jek tu  do praw a o em igran tach  , w im ien iu  te j kommissyi złożył 
Izbie D eputow anych d . 23 k w ie tn ia  r . b. następny rapport,

P a ó c w ie ,

o Rząd w niósł p ro jek t do praw a mającego na celu p rzed łużen ie  
rozporządzeń w zglądem  wychodźców cudzoziemskich. Co rek  te n  sam 
środek przychodzi pod waszą rozw agą i św ia tły  sąd Izby uznaje  go za 
potrzebny. Kommissya wasza jed n ak  n ie  m niem ała się przezto być u -  
w oinioną od ścisłego rozbioru  rzeczy, i dopiero dopełniw szy tego 
obow iązku, m a honor proponow oć w am  przyjęcie p ro jek tu .

O byw atele k ra ju  są p rzyw iązani do niego wszystkiem i w ęzłam i ro ­
dziny i ojczyzny : ich in te re s  i usiłow ania zlew ają się razem  w  zape­
w n ien iu  trw ałości in sty tucjom  , poszanow ania p raw o m , pokoju i 
pom yślności narodow i. Przejńsj- ogólne dostateczne są dla n ic h , aby 
u k arać  lu b  pow ściągnąć zam achy na  spokojność pub liczna , Ale em i­
g ra n t cudzoziem iec n ie  je s t zespolony z nowym  swoim bytem  , p rzy ­
chodzi szukać na  ziem i gościnnej chw ilow ego schron ien ia  od bu rz  po­
litycznych , nic m u nie potrafi zastąpić ojczyzny' postradanej : p rze ­
chodząc pod in n e  niebo , może unosić z sobą swoje w spom nienia i 
nadzieje , może w  rew olucjach  i zm iennych losach , u patryw ać dla 
siebie jiom yślne w yjiadki. Bezjńeczeństw o jiaństw a nakazu je p raw o­
daw cy, obwarow ać za jiomorą p raw  w yjątkow ych, doznr nad  w ychod- 
cam i i u trzym an ie  pokoju jm blicznego.

F ra n c ja  okazała gościnność n iezacieśn ioną i szczodra ; sama będąc 
k ra jem  konsty tucyjnym  , p rzyjęła w ygnańców z pod rozm aitych rzą­
dów  E uropy. W rek u  1831, zastępj' wychodźców' politycznych zd ra ­
dzonych od fo rtuny , biorąc Boga i ludzi na  św iadectw o, a F rancyą za 
p rzy tu łek  , schroniły  się j>od te  sam e znak i , pod k tó rym i , obok nas 
przelew ając k re w  na  w szystkich polach b itw  eu ropejsk ich , w alczyły 
ch lubn ie . W łochy  rów nie  ja k  Polska opłaciły dań  rew olucyom  i k lę ­
skom . W ygnanej' za granicam i sw em i znaleźli F rancyą o tw artą  dla 
n ic h , szlachetny i w spaniałom yślny naród  gotowj' n ieść u lgę ich n ie ­
szczęściu. Rząd , k tó ry  odpow iada za u trzym anie porządku  i bez­
pieczeństw a p u b licznego , pow inien  był czu w a ć , aby te  św ięte 
in teressa  n ie  zostałj- na  szw ank w ystaw ione.

Ustawa 21 kw ie tn ia  1832 o k re ś liła  w aru n k i pob j'tu  wychodźców i 
zastrzegła p raw o w ydalen ia  ich z k ra ju . Ustawa 1 834 nadała  p ierw o 
tn y m  rozporządzeniom  sa n k c ją  k a rn ą . Te środki p rze trw ały  swój 
czas; zastosowano je  do m alej liczb j'cudzoziem ców , którzy-chcieli 
burzyć porządek. D aw ały one zasłonę i op iekę  samymże wychodźcom, 
zdejm owały bow iem  z nich solidarność , ja k a  ciężyła na  Wszystkich 
za w iny  n iektóry  ch . Prócz rzadkich w yją tków , em igranci okazali się 
godnym i w zględów  F ra n c ji . Polacy nadewszy-slko, ci daw ni i w ie rn i 
sprzymierzeńcy' n a s i , uzacnili sw-oje w ygnanie jirzez szlachetne j>od- 
dan ie  się w oli O p a trz n o śc i, przez życie uczciwe ,  i przez w ytrw ałą  
usilność , aby pracą  znaturalizow ać by t swój na  łonie ojczj'zny p rzy­
b ranej.

Cisza k rajow a i postępow anie wychodźców pozwoliły w  r .  1839, 
złagodzić w a ru n k i ustaw y z roku  1832. Podległość dozorowi została 
ograniczona do la t pięciu  , służba jiod naszemi chorągw iam i uw aln ia ła  
także  od zakresu  rezy d en c ji. F ra n c ja  cała stanęła  o tw orem  d la  w y­
chodźców . Stolica je j  i pogranicze hiszpańskie były ty lko  przedm iotem  
w yją tku  , k tó rego  słuszności dow iodły w ypadki późniejsze. Te p rz e ­
pisy p raw , są w  swojej mocy od dw óch la t : m ają one za sobą sankcyą 
dośw iadczenia. W  sku tek  ic h , wojska pó łw yspu , w y p arte  za g ran icę , 
były ro z d z ie lo n e j po różnych  d ep a rtam en tach  rozesłane , b eż  n a j­
m niejszego uszczerbku dla bezpieczeństwa i porządku publicznego. 
Polityka ulega różnym  kolejom ; n ie  w iem y czy w  H iszpanii albo 
g d z ie in d z ie j, n ie  gotują się now e re w o lu c je , i ja k ic h  środków- 
ostrożności mogą wymagać jio nas. Na te r a z ,  nasze p raw a w zględem  
wychodźców cudzoziemskich są dostateczne : n ie  będąc uciążliw em i, 
sp raw iły  sku tk i szczęśliwe. Rząd żądał, p rzed łużen ia  ich do r .  1«42. 
Kommissya wasza jednom yśln ie  jiroponuje w am  przyjęcie p ro jek tu  
do p raw a. »

P raw o to  przyjęto 29 k w ie tn ia .
N iem am y jeszcze rap  po u tu Kommissyi w ybranej do roztrząsania 

p ro jek tu  do praw a otw ierającego nowy k red y t 1,4 0 0 ,0 0 0  fi . dla 
Em igrantów .



R o z  n itTO sci>
Z p rzy jem n o śc ią  u m iesz czam y  w p i ś m ie  n aszem , k o m m u n ik n -  

w any  n a m  list  M a rsza lk a  G a d o n a  do  czcigodnego  J .  U .  N i e m ­
c e w i c z a . D o b i tn ie  m a lu je  się w n im  sz lache tna  postać d w ó c h  
p o w ażn y c h  s ta rców  , w spó łczesnych  św ie tne j  epoce  tw o rzen ia  
się U s ta w y  T rzec ie g o  Maja , k iedy  Ojczyzna nasza dźw igając  się 
z n iedoli ,  rokow a ła  dla s iebie  fo rtunn ie jszą  p rzy sz ło ś ć .  Z a w o d n e  
nadzie je  z n ik ły ,  a le nie g in ie  p a m ię ć  d o b rz e  zas łużonych  o jczy­
źn ie .  S ta r c e  p rzekazują  ją  m ło d sz y m  p o k o le n io m ,  i tak trwa 
p rzez  wieki .

«Czri godny Kasz.elanie! Przy obchodzie piędziesiąlej rocz­
nicy jednego z najważniejszych w dziejach uarodu naszego w y ­
padków, utworzenia błogiej ustawy Konslytucyą 3go maja zw a­
nej,  pozwol najszanowniejszy nasz weteranie,  abym jako współ­
czesny owej drogiej epoce złożył ci na dzień lej rocznicy hold 
najrzetelniejszego uszanowania , i przypomniał po krotce ten 
zawód lak chlubnej dla cię przeszłości. Tyś to nielylko należał 
do liczby twórców tego arcydzieła, lecz w jego utworzeniu byłeś 
jednym z najczynniejsz.ch  i najs taranniejszych posłów aby ono 
(o ile tamtoczasowe okoliczności pozwalały) na najdoskonalszym 
stanęło s topniu.  Kiedy zaś później los zawistny rzucił się na 
zniweczenie lego zarodu przyszłej naszej pomyślności,  tyś ciągle 
naczelnikowi Kościuszce jako jego najzaufańszy powiernik i jako 
jego prawa ręka (jakto on często powtarzał) we wszystkich jego 
działaniach, tak na palu  sławy jak równie w pracach piórem, 
towarzyszył; tyś w smutnej wypadków kolei z nim więzienie m ę­
czeńskie w cytadelli petersburskiej z n o s i ł , po klórem tyś odle­
gle od ojczystej ziemi w drugiem półsferzu świata szukał wśród 
wolnego ludu pociechy dla stroskanej duszy, oczekując pom y­
ślniejszej chwili usłużenia ojczyźnie , dla której kiedy wszelkie 
wypadki, w których zawsze niepospolity miałeś udzia ł ,  stały się 
zawodnymi, ty schylony wiekiem w ostatnich chwilach życia 
twego w tułaclwie' z boleścią serca dziś poglądać musisz, że 
dzień 3ci maja 1841 roku w piędziesiąlej roczidcy, która była 
przeznaczona na drugi przegląd i na powtórną poprawę Kon- 
stytucyi 3 maja 1791 roku, jest dziś dla nas dniem najokropniej­
szej żałoby ,  na widok w gruzach zagrzebanej tej tak wspanialej 
budowy! —  Cześć twoim niezachwianym cnotom ! Cześć poświę­
ceniu się dla ojczyzny bez granic  ! T y  bowiem i przez twe m n o ­
gie pisma i przez twe ezyny stawisz najpiękniejszy przykład p ra ­
wego Polaka! —  A jeś ls ię  niebu podobało przedłużyć dni twoje 
dla cierpień i boleści ,  może też sprawiedliwe niebo pozwoli ci 
dożyć i oglądać odrodzoną drogą naszą ojczyznę !

Mam zaszczyt dla męża który przed półwiekiem był już czyn­
nym  i t rafnym prawodawcą, a przez ciąg całego życia na jw ie r­
niejszym synem ojczyzny; dla cię czcigodny Kasztelanie, w dniu 
najcenniejszej dla serca polskiego pamiątki,  złożyć w tych s ła ­
bych wyrazach upewnienie mojej czci i uszanowania najwonniej­
szego, z klóremi zawsze zostaję wierny jego wielbiciel .

W ł o d z i m i e r z  G a b o n .

W I A D O M O Ś C I  I  n O « Z 8 I i : , i I * *

— Ziomek nasz Chopin da l  koncert 26  kwietnia. Sławny for- 
tepianista List  umieścił o nim artykuł w Cazecie muzycznej 
(2 maja 1841),  napisany z wielkiem uczuciem przyjaźni i uwiel­
bienia dla swego współartysty, a nadto z niepospolitym talentem 
pisarskim. Kładziemy tu mały wyjątek.

« Chopin podobnie jak ten drugi poeta, jego współrodak i 
p rzy jacie l , Mickiewicz, z natchnienia muzy narodowej czerpał

swoje pieśni, i jęk Polski przelewał w jego glosy jakąś tajemniczą 
poezyą, która dla tych co je  prawdziwie czuli,  z niczem porów­
nać się nie może. Jeśli mniej blasku otacza jego imie , jeśli wie­
niec mniej świetny opasuje jego skronie, nie pochodzi to może 
ztąd, że w nim niemasz równie potężnej myśli, równie głębokiego 
uczucia,jak w wielkim autorze IValenroda i K siąg P ie/grzym stuni, 
ale że jego środki wyrażenia się są bardziej ograniczone, jego in­
s t rum ent  zbyt niedoskonały; nie mógł on objawić się zupełnie 
za pomocą fortepiana. Ztąd też, jeśli się nie mylimy, pochodzi to 
jego udręczenie tajemne i c iąg le ,  ten jakiś wstręt  od udzielania 
się św ia tu , ta melancholia ukryta pod wesołością pozorną, sło­
wem cala jego indywidualność niepospolita i zniewalająca do naj­
wyższego stopnia. »

— IN a wystawie tegorocznej obrazów w Luwrze dwa tylko 
znajdujemy malowidła pędzla polkiego. Pod num erem  170 
portret malej dziewczynki, przez Pannę  Ułeszyńskę , i pod 
numerem 5 8 7  widok Luknowa stołecznego miasta królestwa 
Oudc w Indjach Wschodnich , przez Panią  Emihę  Domaradzką. 
Artyści nasi, jak widać, m ało  się starają o to, aby ich prace sądziła i 
oceniała publiczność. J e ś l i n a s  pamięć nic myli ,  zaledwie jedno 
malowidło wyobrażające Żółkiewskiego prezentującego Carów 
Szujskich Zygmuntowi I I I ,  widzieliśmy na wystawach z lat 
przeszłych. A jednak bylhyto środek zmysłowy uczenia cudzo­
ziemców pięknych scen z historii narodu naszego. Od kiedy 
Delaroche śmierć Jo an n y  Grey wystawił ,  czytająca i nicczytająca 
publiczność zapisała sobie w pamięci i jej szlachetną postać i 
wszystkie szczegóły co towarzyszyły jćj zgonowi. Dla czegoż- 
by choe z mniejszćm powodzeniem, nie miało być to samo ze 
scenami pojcdyńezemi dziejów naszych?

—  Dnia 13 lutego b. r .  P .  Deinoycucourt zdawał rapport  przed 
Towarzystwem metod i wychowania  , u metodzie mnemonicznej 
wynalazku P. Jazwińskiego, a ulepszonej i nazwanej fra n ea zh u -  
polską  przez Jene ra ła  Bema. Pochlebne zdanie oparte  na g r u n ­
townym  rozbiorze metody, spodziewać się każe, iż Rada wycho­
wania miasta Paryża przyjmie ten sposób nauczania dla szkół 
e lem entarnych .

D ON I ES I EN I A K S I Ę G A R S K I E .

n o w e  d z i e ł a  : Reapparil ions du  type gaulois dans le coin du 
moyen age, par  Joachim  Lelewel. K x tra i tdes  L tudes A umisma- 
J iques,  tire a 100 exem p. destine aux amateurs qui ne s’interes- 
sent que du  moyen age. Bruxelles 1841, in-8.

Ćlemens du type Gaulois oil Celtique,  par Joachim Lelewel,  
extra it  des E tudes  numismaliques,  tire a 100 exem p. pour  lex 
amateurs qui ne  dem andent que des figures. Bruxelles, in-4.

Powinności oficerów przeznaczonych do malej wojny, czyli 
wojny pomocniczej, w Bruxelii 1841, in-18 sir. 36 .  (Umieszczone 
już były w piśmie O n e t M aty}.

P rondzyńsk i (Ferdynand,  p r .  l ieut.) .  Thcorie  des kriges mit 
besonderer heriicksichtigung des s tandpunktes eines suballern- 
olticier.  5,  6 l.ief. 2 Theil .  2 etc . aullage. in-8, Bielefeld 1840.

W B u lle tin  bibliophile  numerze 11, znajdujemy ceny niektórych 
xiąg tyczących się historii  polskiej, i tak r

Fredro  A .  M. Gestorum populi Poioni, sub l łenrico  \  alesio, 
Dantisci 1652 ,  in-4 fr. 15. .

Portra its  des Rois de P o i o g n e ,  depuis I an 550  ju sq u ’a present 
(1606) ,  avec un abrege de leur vie, etc. 45  portraits fr. 25 .

Osoby zmieniające pomieszkanie w Paryżu ,  lub wyjeżdżające 
na wieś , raczą adressa swe komunikować redakcyi.

W  D K Ł H A K .M  B O U R G O G N E  S T  M A tU U K T ,  TRZY C Ł IC Y  JA C O B , 30 .


